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Dwa zamachy w Radomiu I Grodzisku, doko: 
nano w sposób bardzo śmiały, wstrząsnęły znowu 
opinią publiczną 1 przeraziły władze rosyjskie 
stwierdzeniem faktu, że „bojówka” nadal rozwija 
swą działalność. 

W Radomiu padł pułkownik żandarmeryj 
Wonsaiackij, b. komendant X pawilonu, snany 
я okrucieństwa. „Warszawakij Dniewnik" opisgł 
ten zamach w następujący Bposób : 

„Do pułkownika Wonsłackiego przybyło jakichś 
dwóch nieznanych ludzi, którzy oświad- 
czyli, że muszą widzieć віе z піш w ważnej apra- 
wie. Żandarm, stojący п wejścia do gabinetu, do- 
mów o mich połkownikowi Wonslackiemu, a na- 
stępnie wpnścił do niego jednego z nich i niezwło- 
саше usłyszał wyatreal. Żandarm wpadł do 
gabinatn, ale drugi nieznajomy, który czekał w ро. 
csekalni, zabił go wystrzałem z rewol- 
weru. Zbiegli się żandarmi. Roapoczęła alg wy- 
miana strzałów. Widząc, że nie nmkną, sprawcy 
zamachu wystrzałami s rewolwerów ode- 
brali sabia życie. Pułkownik Wousiacki padł 
martwy na miejscu”. 

W Grodziskn na stacyi kolej. rsacono bom- 
ba па kapitana straży ziemskiej Alekaandro- 
wa Nieznany młody człowiek uczynił to w chwili 
gdy kapitan w towarzystwie dwu strażników wcho- 
азн do budynku stacyjnego. Dwaj strażniey pa- 
di, kapitan ace ranny szedł dalej, ala kilku ludzi 
dalo doń strzały ж rewolwerów. 

Мішу huk i odgłosy strzałów saalarmowały 
żandarmów kolejowych i żołnierzy. Rancili się oni 
w pogoń za nieznajamym, który rzncił bombą. — 
Uciekając przed żołnierzami, sprawca zamachu 
akrył się do ogrodu stacyjnego. Uzbrojony w dwa 
mansery, nie pozwolił nikomu zbliżyć się do aie- 
bie. Wredy żołnierze zaczęli strzelać z karabinów 
1 згашіі nieznajomego w Bogi. Widząc się oto- 
czonym ze warystkich stron, Sprawca zamachu 
strzelit do aiebie 1 padł ciężka raniony. Znaleriuno 
przy nim paszport austryacki. 

Aleksandrowa przewieziono do Warszawy do 
sgpitala Ujazdowskiego; ma on poszarpane bombą 
nogi i rauę postrzałową od kuli browningowej na 
azyi; stan jego jest groźny. 

Sprawtę zamachu w atante nieprzytomnym przy- 
wiezionu też do lazaretn w cytadeli w Warszawie. 
Stan zranionego zdaje się być beznadziejnym. Oso- 
bistości jego nie stwierdzono. 

Człowiek ten, lat około 21, ma 3 rany po- 
stregłowe na głowie, 3 na rękach, słamaną lewą 
nogę i rany searpane piersi. 

Kapitan Aleksandrow był wielkim okrutnikiem, 
który w śledztwie zwykł etrusznie znęcać się nad 
aresitowanymi. „Bojówka” oddawna miała ро też 
na oku. 


PANNA KAZIA 


powieńć współczesna. 
Cigg dalazy. 


W pokoju padła na fotel, tracąc na chwilę przy- 
tomność. Serce jej tłukło się gwałtownie, jakby pę- 
knąć miało, w uszach słyszała szum, przed oczami 
miała mgłę, w której wirowały czarne płatki. 

Wrażenie pustki wewnętrznej potęgowało się, osza- 
łamiało, unicestwiało ją.....; powoli ustępowało: zda- 
wała się Kazi, że serce znów bić poczyna i krew 
zaczyna krążyć w żyłach, ustał szum w uszach, mgła 
przed oczami się rozwiała, Kazia spostrzegła, że sie- 
dzi na fotelu, z czołem zroszonem zimnym patem, 
osłabiona, ale przytomna. | naraz wszystko ujrzała, 
wszystko bardza wyraźnie, bardzo jasno przed so- 
һа i patrzała na przedmioty w Swym pokoju ocza- 
mi szeroko rozwartemi, jakby je po raz pierwszy wi- 
działa. 

Powiedziała sobie 

— Оп był tu tej nocy. 

Nieład w pokoju świadczył o tem. 
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„А więc”, 


Renkcya panoszy się wszędzie — z apołe- 
czeństwo już nie dziwi się niczemu. 

Obojętnie też prawie przyjęto krótką, lapidar- 
ną, ale w awej tredeci nadzwyczaj wymowną no- 
tatkę w prasie o zamknięciu w całej gu- 
bernii warszawskiej wazystkich bi- 
bliotek parafialnych. Jeżeli już nawet te 
biblioteki, najczęściej złożone z podręczników rol- 
niczych, żywotów różnych Świętych 1 przeceneu- 
rowanych kałążeczek dla ludu, wydnją się niebex- 
pleczne, to cóż tu mówić o szerzeniu prawidło- 
wem oświaty wśród 1080? 

Rewizya senatora Neudhardta jest na bruku 
warszawskim przedmiotem drwin. Nikt nie wie- 
тку, żeby ta rewizya, bodaj w odrobinie, przyczy- 
nič się mogła do uzdrowienia stosunków ; zmienią 
się niektórzy ludzie, nmiemobliwi już znpełnie ze 
względn na awoje zbyt dłagie palce, ale kradsta- 
ёв 1 łapownictwa pozostaną, bo tego вів wśród 
binrokracyi rosyjskiej abaolntnia wyplenić nie 
da, bo to weszło w krew 1 kość ruaskawo czynownika, 

— Nendhardt Herkulesem nie jest — mówił 
do waszego korespondenta dobrodnsznie pewien 
ursędnik z Ieby obrachunkowej — naszej stajni 
on taż wymieść niezdolny. Powiem pann nawet, 
że taka rewizya senatorska urzędnikom rosyjskim 
wyjdzie tylka na dobre. Kilku zdymisyonują, kil- 
ku dostania się pod klucz, ale ta reszta, która 
pozostanie, dopiero pokaże, jak to się kradnie, ро 
wyjeżdzie Nendhardta і jego świty. Nim znów, 
kiedyś przyjedzie nowa komisys, miliony przejdą 
do rąk urzędników. 

Że łapownictwo oras złodziejstwo było, jest i 
będzie cechą prawdziwie rosyjskiego człowieka, 
to wiadoma nie od dzisiaj, zdawało się jednak, 
że względnie najmniej skłonności (a może врово- 
bneńci?) ku temu, posiadają ludzie, zaliczający 
stę do korpusu oficerskiego. Tymczasem okazuje 
się, że sąd to zanadto pochiebny. O wojska pisać 
nie wolno, w prasie przeto, nawet w rosyjskim 
Swabadnoje Słowo, ani ałówka nie było dotąd, £e 
komisys senatorska ma już setki dowodów «prytn 
złodziejskiega praporszczyków, podpornczyków, ro- 
tnych komandirów, komandirowajnazczych pal- 
kiem i t. d. Śmiać się można „w kulak“, gdy się 
ałyszy o różnych „kawałach*, zmierzających do 
zdobycia mamony. 

Oto parę przykładów. 

W pewnym mieście powiatowym oficerowie 1 
„oficerskij damy“ (w połowie eka-metresy, lub 
nawet wydobyte piękności z lupanarów), żyli, jak 
nababy indyjskie Stąd brali na hulanki, bale, 
orgie po kasynach? To da czasu było tajamnicą, 
jsk tajemnicze są wogóle źródła dochodów całych 
tysięcy Iadzi rosyjskich, którzy otrzymnjąc mała 
penye, jednak najkosstowniejsze w sklepach za 
kupują towary 1 najwykwintniejsza spożyweją W 
rastauracyach jedzenia і napoje. Jakim np. apo- 
sobem „rotnyj komandir* (kapitan), poblerający 
66 rubłi 66 kop, maża płacić ва samo mieszka- 
mie 600 rubli rocznie i bawić Bię ze znaną „Aze- 
rokością natury* rosyjskiej ? 

— Trzeba sobie umieć „radzić* — odpowia- 
dają ze śmtechem. 


Odjechał bez słowa poże- 
nania, wiedząc, że jestem w ciąży? Nie, ta nie jest 
możliwe. Niema złoczyńcy, któryby tak podle postą- 
pił....* Ale zaraz zmieniła zdanie : 


niki o tem piszą. To dzieje się w większych mia- 
stach, a także i w naszem miasteczku, w sferze ludu. 


Są dziewczęta opuszczone, które zostają matkami. Ale | 
to zdarza się tylko wśród ludu...“ Wzięła się obu- | 


rącz za głowę. „Wśród ludu, tylko wśród ludu! Мо- 
że dlatego, że dziewczęta z wyższych klas nie mają 
kochanków... Mania nie miała kochanka przed wyj- 
ściem za mąż. Frania i Jania nie mają kochanków. 
Inne moje znajome także nie. Tylko dziewczęta z pa- 
spólstwa jak Magda ulegają. A potem rabotnik lub 
chłop porzuca je i zostawia z dzieckiem“. 

| oto przed jej oczami rozdarła się zasłona, za- 
krywająca przeżyty okres pięciotygodniowy. Zrozu- 
miała, że jej upadek był czemś wyjątkowem, że za- 
chowała się tak jak owe dziewczęta z pospólstwa. 
Giacometti traktował ją jak jedną z nich; porzucił 
ją. Przypomniała sobie, jak jednego dnia pod nie- 
obecność ojca przyjęła jakąś robotnicę, która przy- 
szła poradzić się doktara, znajdując się w stanie od- 


LUDWIN SZCZEPAŃSKI. 


odzinie 5-tej. — Cena numern 3 cen 
an NC o O ыы A o m a 


„Ależ tak, to jest | 
możliwe... То zdarza się... Zdarza się codzień. Dzien- | 


NACZELNY: 


i Nol I radeili soble w owym missteczku. Zwy- 
kle rodzice 1 krewni przysyłają żołnierzom jakiś 
auknrs, о ile tylko to mogą uczynić. Żołnierz ro- 
myjski dostaje aż 1 rb. 20 kop са cztery miesią- 
ce, czyli kopiejkę dziennie, a jadło z kotła jest 
straszne. Te snkursy w owym mieście nigdy nia 
dochodsiły do rąk adresatów; zatrzymywał sobie 
połowę pułkownik, jedną czwartą podpułkownik, 
а reszta szła do podziału pomiędzy oficerów 1 
chorążych. Pozostawali jeszcze podpułkownicy 1 
feliweblowie, ale tym umiano zamknąć usta w ten 
sposób, że oddano im zarząd nad mięsem, warty- 
wami i t. p. Dzlejii się oni więc enów z żołuie- 
raami. 

Ale í żołnierze nie w ciemię bici. Wiedzieli, 
że są okradani, ale nie skarżyli się na to, „ra: 
drili“ sobie gatem tak, że dobre konte, wartości 
900 1 300 robh, odstępowali za 5, 10, 15 robli 
chłopom okolicznym, a na to miejsce wprowadzali 
do stajni pmkowej różne wywłoki. Chyba к ta- 
kiego kola nia wyszedłby sam Salomon, cóż do- 
ptero senator Nendhardt | 

Zdaje mi się, że ten dobry kawałek humory- 
styki powinien rozómieszyć. A jeżeli tak nie jest, 
to przytoczymy lepnzy. 

Dotąd trodno było niezmiernie nuryskać po- 
zwolenie na zawiązanie wazelkiego towarzystwa 
mydliwskiego. Władze wychodziły z zasady, że 
nie można „Polaków uzbrajać“. A jakże! Во nuż- 
by też Polacy zajęczym śrotem, albo „dunatem* 
zaczęlł atreelać do armii rosyjskiej! Strzeżonego 
Pan Bóg strzeże! Co innego Niemcy łódzcy | Tym 
wolno mieć nawet karabiny manzerowskie, wolno 
się ćwiczyć, wolno komenderować na wzór zagra- 
miezny: „Angen Hnka!" „Richtet euch!" it. p. 
Terax taczyna się trochę leplej. Jnż wolno rakła: 
dać, ale kontrola być mual, więć prezaaem mia- 
nawać potrzeba koniecznie Кояувпіпя. 

Takie to wszystko komiczne, takie... głupiu- 
tkie, że tylko śmiać się i Ше zwracać nawet u- 
wagi, że wznawiają się znów napady bandyckia 
w biały dzień na publicznych drogach, i że nad 
całym krajem zaczyna ріаб „Czerwony kogut". 
Так nasywają chłopi sezon letni pożarów. Spło- 
nęły Białobrzegi, Bobrujsk, wiele wsi, a to prze- 
cież nie koniec. „Czerwony kogut“ zapieje jeszcze 
nieraz, a ludzie są ciągle niepoprawni i a ubaz- 
pieczeniu dobytku nie myślą. Oświaty, oświaty 

Ha! Ale jak ją szerzyć, gdy każdy krok by- 
wa paraliżowany ? 


Zawalenie się domu. 
16 zabitych, 18 rannych, 

Јак już wczoraj donieśliśmy w poniedziałek 
о godz. wpół do 3 rano wydarzyła się na ulicy 
Bożniczej wa Lwowie straszna katastrofa. W dwu- 
piętrowej realności pod 1. 3 zawalił się cały éro- 
dek kamienicy tuż koło klatki schodowej, gęsta 
zamieszkałej przez najuboższą ludność ży- 
dowaką. Zawaliły się cztery mieszkania dwu- 
Шоме od strythowego do parteru, grzebiąc w 
gruzach kilkndziesiąt osób. 

Przybyłym na miejsce ratownikom przedsta 
| miennym. 1 w swem rozżaleniu jęła opowiadać swą 
| historyę, mówiac wśród łez : 

І — Zabawił się ze mną, a polem porzucił mnie. 

Kaziała widziała ją, jak stała w korytarzu i ocie- 
rała sobie oczy niebieskim fartuchem, na którego je- 
| dnym rogu otarte łzy tworzyły mokrą ciemną plamę, 
t I usta jej powtórzyły machinalnie! 

— Zabawił się ze mną i porzucił mnie, 

Myśl, że i ona służyła tylko do zabawy nędzni- 
kowi, który się oddalił, była jej tak przykrą, że mo- 
głaby jęczeć i krzyczeć. Podeszła do łóżka, zaście- 
liła je i przykryła kapą, aby przed własnemi oczami 
zakryć ślady nieładu. 

Poczem spojrzała w lustro. Była nie do pozna- 
nia, blada jak ściana, z długiemi smugami lez na po- 
liczkach. 

Trwoga przed ojcem ogarnęła ją lodowym pod- 
muchem. Boże, gdyby on coś zauważył, gdyby się 
czegoś domyślał! Ta możliwość, która jeszcze wczo- 
raj zgoła jej nie niepokoiła, przerażała ją teraz, gdy 
Giacomettiego brakło... Ojciec ją zabiłby na pewna! 
Obmyła sobie twarz starannie gąbką, poprawiła so- 
bie włosy, starała się przybrać minę uśmiechniętą, 
jaką miała codzień. Otwarła okna szeroko, aby go- 
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wi? się atraszny obraz. Cały środek kamienicy 
вй strony klatki schodowej leżał w gruzuch. Za- 
waliła się mianowicie trzypiętrowa ściana działo” 
wa, а 2а nią powały atrychowa 11, 1 I, piętta, aż 
do реп, Z pod gruzów dobywały się jęki ran- 
nych. 

W pierwszej chwili wsięto się do ratowania 
pozostałych przy życiu 1 do delożowania kamia- 
nicy. Część mieszkańców wyniesiono na drabte 
nach, odważniejsi ratowali się ociecrką po scho- 
дасі, które wprawdzie ocalały, ale grożą zawa- 
leniem. 

Na miejscu katastrofy rozgrywały się wstrzą* 
sające sceny. Około zawalonego domu krążą ję: 
cząc 1 płacząc ocaleni, szukając nadaremnie człan- 
ków swej rodziny. Np. jakiś młody handlarza, 
Leon Goldberg, dostał wprost napadu szała — 
w gruzach bowiem leżą napewno już nieżywi je- 
go matka, ojciec 1 17-letni brat. Brak również 
Abischa Wecka z żoną i Il-letnim synem. Ba- 
ruch Bukarski znów, emigrant rosyjski, stracił 
pod gruzami żonę i dwoje dzieci. Inni zoów roz- 
paczają nad utraconym dobytkiem. Najwięcej roz- 
pacza cudownie wprost ocalona Ella Keglowa, 
stara, biedne handlarka, której w katastru zgl- 
nęła torba ze 120 kor. Torby znaleziono później 
próżną. Keglowa zaczęła rwać sobie włosy z gło- 
wy í krzyczeć przeraźliwie. Z trudem zdołano 
ją usnnąć к miejsca katastrofy. Rozpaczał również 
jej mąż, który w spodniach zagrzebanych pod 
grucamt miał schowane 18 koron. Był to cały 
ky biedaków. 

izbach strychowych mieszkała rodzina Ke- 
glów, złożona z dziesięciu osób. Mieszkane ru- 
nęło, nikomu jednak, ргбек lekkich kontatyi, 
ше stało się nie złego, spadli bowiem na wierzch 
gruzów. 

Przyczyną katastrofy była przegniła szana I 
przegalłe belki snótowe. Grożące nlebezpieczeń- 
stwo zauważyła przed kilku tygodniami jedna в 
lokatorek, która płacąc czynsz 1 b. m., awróciła 
właścicielowi kamienicy uwagę, że ściana wali 
się, właściciel jednak, Majer Samuel Menkes, za- 
pewnił jẹ, ёз „wszystko będzie dobrze, a onby 
nte wziął nawet pieniędzy, gdyby było żle“. Je- 
dnak dopiero wczoraj spotkawszy koło kawiar- 
ni wiedeńskiej majstra murarskiego p. Makowi- 
cza, prosił ga, aby „jeżeli będzie miał стаз“ 
przyszedł do niego, nie wspomniał jednak nawet 
о tem, że grozi niebezpieczeństwo. Р. Makowicz 
przyszedłazy dzia rano celem oglądnięcia domu, 
zastał już gruzy. 

Dotąd wydobyto в pod gruzów 8 zabitych i 
18 ciężko rannych, ale zachodzi obawa, że liczba 
ofiar będsia znacznie większa, bo dotąd wydoby- 
to ofiary z warstwy gruzów między II. i Ш. pig- 
trem, a obawiają się znacznie większej liczby 
оба" z warstwy między II. a L piętrem. Wyrato- 
wani wyliczają 8 osób, których dotąd brak. 


ZE SWIATA. 


Sprawa hr. Ranlklera. Pisma warszawakie do- 
Noszą: „Prokurator sądu okręguwego warszawskie: 


rąco południa przywróciło licom kolory. Równocze- 
Śnie usiłowała rozważyć syluacyę z możliwym spo- 
kojem. Czyż wszelka nadzieja znikła ? 

A może Giacometti istotnie około godziny sió- 
dmej zrana otrzymał telegram, wzywający go nie. 
zwłocznie do powrotu. Wojskowi nieraz otrzymują 
podobne nagłe rozkazy. Musiał więc ruszyć w dro 
96. A w takim razie jakżeż ją mógł zawiadomić? 
„Ale powróci”, myślała, „powróci za tydzień lub dwa 
tygodnie, albo znajdzie sposobność, aby mnie zawia: 
domić i uspokoić“. 

Gdy przy obiedzie spotkała się z ojcem, wyda- 
wała się prawie spokojną. Obawa, jaką wabec niego 
odczuwała, sprawiła, że opanowała swój niepakój 
i swe cierpienie. Doktar znalazł ją tylko zbyt bladą. 

Rzekł do niej : 

— Nie masz dość ruchu od czasu wyjazdu pań- 
stwa Hock. Trzeba, żebyś mi znowu towarzyszyła 


{ podczas moich wizyt, Chodź dziś po po południu ze 


mną... 
Zgodziła się. Wolała wszystko od samotności, od 
pogrążania się w rozmyślaniach. 
Ciąg йазу nastąpi 


polecac 34. шь 
г. w wielkim wyborze 
1. 6, 


(szara kamienica 


go powrócił z Lublina, dokąd adawa? się na śledz- 
two w aprawie tajemnicsego aamordowania Stani- 
sława Chreanowskiego. 

Pierwotne podejrzenia władz śledczych (w kie- 
rnnkn hr. Ronikiera) podtrzymywane яв w całej 
pełni; obecnie sprawa niebawem ma być skiero- 
wana do Bądu*. 

Aneksysjaandżaku Nawohazarskiego przez Czar- 
nogórę? Sensacyjna wieść dochodzi z Zagrzebia: 
Uperezywie krąży tu pogłoska, że Francya, An- 
glia i Rosya uzyskały u Turcyl zgodę na odatą- 
planie aandżaku Nowohazarsklega Czarnogórze 1 
podniesienie Czarnogóry do rzędu królestw. Do- 
dają, ża w tym kiernnku wspomniane mocarstwa 
prowadzą rokowania z Wiedniem. (Austrys się na 
to nigdy nia zgodzi). 

Połakożerczość rasyjakiaj Rady państwa. Z Pe- 
teraburga donoszą: Komiaya Rady państwa prey- 
wróciła nsunięte przez Dumę z projektu rządowego 
niektóre ograczenia antypolskie w ustawie o ziem- 
strach na Litwie i Rosi. 

Mianowicie: 1) odrzucono eniżenie ceneusn Ry- 
borcsego; 

9) prezesami zarządów | zarządzającymi gałę- 
zlami gospodarstwa ziemskiego mogą być tylka 
Rosyanie, 

Niebezpiaczeństwa cholery. Urzędowa „Gaze- 
ta Lwowska” ogłasza wezwanie do lekarzy: aby 
zpłaazali się do namiestnika celem objęcia fauk- 
cyj rewisorów. Tytułem wynagrodzenia za te 
czynności przyznało ministerstwo spraw wewnę- 
trznych dyety po 90 koron w ranie pełnienia snt- 
by w miejscowości siedziby lekarza 1 w najblit. 
szej okolicy, a 30 koron w razie eksponowania 
go poza віліз jego słedeihę 1 w tym przypadku 
zwrot kosztów podróży. 

Z Podwołocnyśk donoszą: 

Z dniem wczorajszym została wprowadzona 
rewlzym lekarska osób, przybywających s Козу! 
na atacysch w Podwołoczyskach I Brodach. 


Dramat Olsztyński. 


Proces w Olsztynie bierze przebieg korzystny 
dla oskarżonej pani v. Schönebeck. 

Przysięgii olaztyńscy sądzą kobietę chorą — 
to jūt nie ulega wątpliwości. 

Schoneheckowa, która odpowiada nawpół z wol- 
ności, wróciwszy e sądu, (gdzie zeznawał oficer 


Tupszewski, barwnie wywołując wspomnienia z ty- | 


cła Goebena i oskarżonej) do hotelu, udała się 
do kąpieli 1 tam dostała okropnego ataku faryi 
hteterycznej. Krzycrała tak strasznie, że ludzie 
жасте!] się zbiegać przed hotelem, a mąż jej, We- 
ber wrar ze Błużącą nie mogli dać sobie rady 
1 chorą, która pogryzła sobie dość silnie ręce. 
Kiedy nareszcie przywołano doktora, ten ją uspo 


Кой, ale Schuenebeckowa wpadała co chwila w | 


omdlenia. 

Pisma niemieckle wyrariły nadzieję, ża to zda- 
rzenie zakończy proces, ale Bię zawiodły. 

Na dragi dzień Schosnebeckowa znowu się zja- 
wila w sądzie i płacząc odpowiedziała na zapy- 
tanie prokuratora, że może być obecną przy roz- 
prawach. 

Komisarz pol. Wannowski egoła nie nwa 
tal Sehoenebeckową za instygatorkę do morder- 
stwa. Kapitan Goeben. natura anormalna, który 
dotychczas nie znał kobiet 1 pierwszą posiadł 
Schoenebackową, był w niej na śmierć zakocha: 
ny — 1 sam na własną rękę chciał ją uwolnić 


od męża. Goeben oskarżał panią Schoenebeck o ; 


współudział w zbrodni dopiero pod sam koniec 
swego pobytu w więzieniu i przed Śmiercią awo- 
ją, ale miele szczegółów przytoczonych przez Goe- 
bena, okazało się bajkami. 

Z przesłuchania pani Graetz, do której po 
śmierci męża przeniosła się Schoenebeckowa, wy- 
nikałoby, że morderstwo zrobiło na niej wraże- 
mie. Albo leżała bezwładnie na kanapie, albo pla- 
kala, albo wpadała w omdlenia. Wyratała także 
pragnienie widzieć trupa, więc też dozwolono jej 
na te oględziny, podczas których oskarżona była 
do głębi wstrząśnięta. 

Pewnego razu Schoeneleckowa oświadczyła 
pani Graetz, że chce pozostać sama w pokoju. 
Pani Graetz wyszła, ale w tejże chwili usłyszała 
jak urybko przekręcono dwa razy klucz w zamka. 
Na usilne prośby Schvenebeckowa ntworzyła. Pant 
Graetz ujrzała, że plec był otwarty, więc apy- 
tała : 

— Nie chce pami chyba zaczadzieć? 

Oskarżona odpowiedziała na razie, że nie, ale 
potem wyznała, że miała zamiar otrać się arsze- 
niklem, który jej dał Goeben 1 sama wręczyła 
Graętzowej flaszkę z trucizną. 

wiadek Deuss, aptekarz, stwierdza, że Gono- 
ben żądał od niego arszeniku w wielkich ilościach 
pod różnemi pozorami. Goehen otrzymał wkońcu 
ak 60 gramów, czyli tyle, że możnaby nim atruć 
do 500 ludzi. 

Ten arszenik Goeben dał Schoenebeckowej. 
Na śledztwie zeznał rzecz dowodzącą jego naiwno- 
ńci, albo naiwnej chęci zwalenia winy na awoją 
kochankę, oświadczył bowiem, że Schoenebeckowa 


opowiadała mu, iż wsypała raz mężowi do ka- 
wy sporą dozę tej trucieny, sle mąż wcale tego 
nie zauważył | kawa mu nawet bardzo smako- 
wała... 

Oczywiście, że niepodobna nawet w smaku nie 
zanważyć arszeniku, a cóż dopiero „nie zauwa- 
żyć: skntków trucizny! 

Drugie opowiadanie łoebena okasało się ró- 
wnież nieprawdziwem, Przy przesłuchiwaniu po- 
kojówki Schoenebecków, Lukat, sędzia wyjął z ko- 


| perty około turina skarpetek, które znaleziono 


w mieszkaniu Goebena. Jedna z nich miała wy- 
cięty znak. 

Otóż Goeben opowiadał, że Schoenebeckowa 
dała mu skarpetki swojego męża, aby pay go nie 
poczuły ро zapachu, gdy będzie nocą wchodził 
do willi, aby zabić Schoenebecka. 

Okazuje się jednak, że ta jedna skarpetka 
z wyciętym znakiem, którą znaleziono u Goebena, 
różni się znacznie objętością od akarpatek Schoe- 
nebacka, że zatem Goeben prawdopodobnie wy- 
myśli? sobie tę historyę, 

Со do paa stwierdzono, że ten nieraz nocował 
w pokoju Schoenebeckowej, a więc nia ma pode 
stawy do przypuszczenia, żeby ona go właśnie 
spacyalnie usunęła w пос morderczą. 

Proces trwa dalej. Wobec zeznań kolegów 
Goebena, komisarza krymin. policy! Wannowskie- 
go 1 innych świadków uwolnienie pani Schoene- 
beckowej uchodzi za pewne. 


Z KRAJU. 


Z Tarnawa, Posiedzenie Rady miejsk. — Bank 
rękodzielniczy. — Matura. We czwartek ubiegłego 
tygodnia odbyło się pod przew. burmistrza dra Ter- 
tila posiedzenie Rady miejskiej, na którem, po zała- 
twieniu wielu spraw drobniejszych, zajęła się Rada 
sprawą elektrowni i tramwaju, w szczególności uchwa- 
lona rozpisać konkurs na posady kierownika elektro- 
wni i tramwaju z płacą roczną 6000 kor. inżyniera 
i werkmistrza z płacą roczną 3600 kor. it. d. 

Następnie uchwaliła Rada jednomyślnie wydzielić 
na mający się założyć „Park Jordana“ 13 morgów 
gruntu z laskiem na t, zw. Piaskowej górze i oddać 
komitetowi obywatełskiemu zaoszczędzoną kwotę 3 
tysiące 200 kor., przeznaczoną swego czasu na Park 
ludowy. W ślad za tą uchwałą wystąpił dr Merz 
z wnioskiem, by dla mieszkańców innych dzielnic za- 
łożyć podobne parki. Sprawa ta wywołała obszerną 
dyskusyę, w której zabierali głos ases. Szatka, Mar- 
gulies i inni, poczem wniosek dra Merza odesłano 
do magistratu, celem wygotowania planów i przedło- 
żenia ewentualnych wniosków ca do zakupna gruntów 
na ten cel. 

Z inicyatywy tutejszego Koła Т. S. L. założonym 
został w Tarnowie Bank rękodzielniczy, którego sta- 
tut tutejszy sąd obwodowy, jako handlowy, onegdaj 
zatwierdził. 

Przy rozprawie budżetowej uchwaliła Rada mia- 
sta udzielić instytucyi tej bezprocentową 10-letnią po- 
życzkę w kwocie 1000 kor. rocznie, płatną w nastę- 
pnych 10 latach również po 1000 kor. rocznie. 
Stałut gwarantuje Radzie miejskiej za to jedno 
sce w Radzie nadzorczej, na które też Rada desygno- 
wała burmistrza dra Tertila. 

Egzamin dojrzałości w c. k. szkole realnej w Tar- 
nowie odbył się pod przewodnictwem p. Bronisława 
Qustawicza, dyrektora c. К. szkoły realnej w Żywcu. 

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Adamowski 
Maryan, 
Dumler Artur, Frühman Schabse (z odzn.), Krumholz 
Fryderyk, Lachmayer Zygmunt (z odzn.), Lóffelholz 
Juda, Mutuszewski Alfred, Mroczkowski Adolf (z adzn.), 
Olszewski Kazimierz (z odznacz.), Pazdro Bronisław, 
Próchnicki Stanisław (z odzn.), Pych Emil, Siegler 
Henryk (z odzn.), Stachiewicz Sylwester, Steindling 
Izaak (z odzn.), Weichselbaum Hersch, Wildman Ema- 
nuel (z odzn.), Wójcicki Franciszek (z odzn.), Wrotniak 
Eugeniusz, Zdziarski Jan. 

Jednego ucznia publicznego гергобомапо na pół 
roku. 

Z Hlałej, Dnia 16 bm. szalała znowu w tutej- 
szej okolicy okropna burza. W Kozach uderzył 
piorun w dom majstra murarekiego Hoinkesa. — 
W pokoju znajdowała się żona tegoż z trojgiem 
dzieci. Matka została na miejscn zabitą, podczas 
gdy dzieci, którym włosy i suknie zaczęły się 


| palić, zostały uratowane. Cały dom wraz к jedną 


krową i trochę drobiu spalił się do szczętu. Dru- 
gi poran uderzył w Bujakowie w stodołę pełną 


| zapasów 1 narzędst gospodarczych, którą obrócił 


w р+ттупе. 
Głospodarz 1 dostawca piasku, Chrobak, ке 
Straconki, pił dnia 15 bm. z czeterema młodymi 
Indźmi w restanracyi w Lipniku. Około pół do 11 
w nocy idąc przez mostna Au w ul. ratuszowej w 
Białej, został przez swych towarzyszy, Jana Przy- 
godę z Вшожіс, Jana Lachetę s Wędzin, Fran- 
cweka Kubica z Bnczkowie і Тапа Krpeca, któ- 
rego niedawno temu awolntono r arasstu sądu 
obwodowego w Cieszynie, napadnięty i obrabo- 
wany. Rabusia wyrwawszy mu zegarek і pugila- 
res, w którym znajdowało się 19 kor, uciekli. 
Dotychczas aresztowano tylko Przygodę. 


Chojnowski Stanisław, Czeżowski Maryan, | 


Śniegi w Zakopanem. Ciepłota, dochodząca ; 


onegdaj do 36 stopni С. spadła wczoraj do 4 Bto- 
pni. Wielkie śnieg! pokryły Tatry, dochodząc aż 
do regli. 


Ostatnie chwile skazańców. 


Znany pisarz rosyjski W. Korolenko zebrał 
w „Bosk Wied.“ szereg autentycznych materya- 
łów, listów i epowiadań, małujących nastroje, ja- 
kie przeżywają skazani na Śmierć. 

Dokumenty te działają przygnębiająco prosto: 
tą swoją. 

W pierwszych dniach skazani czują nię dobrze, 
ujawniają nawet pewną wesołość. Po upływie je- 
dnak pewnego czasu, opanowywić ich zaczyna nie: 
pokój. 

„Liczyć trzeba życie na minnty, ono jaż kró- 
tkiel“ — pisze jeden ze skazańców, przepędzają- 
cych widocznie ostatnie dnl w samotności. 

„Piszę w tej chwili list ten 1 boję wę, że oto 
lada chwila otworzą się drzwi cell 1 nie dokońcrę 
go. Jakże atrasznie czuję się w tej złowieszczej 
ciszy! Lada najlżejszy szmer wywołuje przyspie- 
szona bicia serca... Drew! skrsypnęły.. Nie, to 
na dole. I znowu zaczynam pisać. Na korytarzu 
roaległy się kroki, biegnę znowu do drzwi. Nie, 
znowu fałszywa trwoga: to kroki dozorcy! Stra- 
aena, martwa cisza dławi mnie. Duszno mi. Gło- 
wa mi cięży i opada bezwładnie na poduszkę. — 
A list jednak skończyć trzeba. O czem to checia- 
łem pisać? Ach? o życiu! Smieszne, nieprawda, 
mówić o życin, gdy tn koło ciebie śmierć. Tak, 
ona nie daleko odemnie. Qznją na sobie zimny 
oddech jej, straszne widmo jej nie odstępuje mn'e 
ani па chwilę... Wstajesz rano 1 jak dziecko га- 
dnjesz się, że jeszcze Żyjesz, że cały dzień jesz- 
cze rozkoszować się możesz życiem. Ale za to 
noc! Ile твк опа preysoki, opisać trudno. Ale 
czas kończyć: godzina 2 w nocy. Można zaanąć 1 
być spokojnym: dziś już po mnie nie przyjądą...* 

„Dawno już nia pisałem do was - czytamy 
w liście innego skazańca. — Fantazyowałem cią- 
gle, nic jednak wymyślić nie mogę chorym móz- 
giem moim. Ze chwilę położę się w strasznej nie- 
świadomości i to strasznie mnia męczy. Dwa mio- 
siące upływają, jak mnie skazali i ciągle mnie 
jeszcze nie wieszają. Na co mnie tak szanują? — 
Może się nademną naigrawają? Może chcą, żebym 
każdą noc Epędzał w oczekiwaniu Śmierci?" 

Na gruncie tym dojrzewają myśli o samohój- 
stwie. 

Skazańcy wybierają przedewszystkiem Śmierć 
dobrowolną, „kiedy sam zechce“ i jeżeli można, 
to powinna ona być inna, nie ta, którą wysnaczy 
im sąd ludzki. W ciągn roku, objętego sprawo- 
zdaniem, jeden ze skazańców zażył strychniny i 
skończył życie w strasznych męczarniach. Drugi 
pehnął się nożem w serca. W trzecim wypadku 
pchnięcie nożem nie było Śmiertelne; inny jeszcze 
pop'zecinał sobie żyły szkłem. Było takta kilka 
wypadków otrncia, ale пів śmiertelnych. 

Usiłowane samobójstwa te dokonywane bywa- 
ją zwykle w oczach swoich towarzyszy. „Smierć 
J-wa — czytamy w jednym s listów — wywarła 
na mnie straszne wrażenie. Olbrzymia siła woli, 
wstrząsający obraz śmierci. Przed śmiercią był 
wesół, palił papierosy, rozmawiał, śmiał slę. — 
Wzhurzenla nie okazywał wcale. Potem wymaceł 
serce przyłożył nóż jedną ręką, a drugą uderzył: 
raz! dwa 1... A potem powiedział: „Ot, teraz do- 
brze! Wyjmijcie!* I zaczął charczeć i skonał, nie 
wydawszy anl jednego jęku*. 

A oto obrazek inny, ze sceny ostatniego poże- 
gnania. 

„Wysokiego wzrostu, к chorobliwą #0168 cerą 
4 gorączkowo błyszczącemi oczyma, stał przy kra- 
сіе, za którą były dwie kobiety. Jedna zgarkiona, 
owinięta w chustkę, płakała nieustannie і wycie- 
rała oczy końcem chnatki. Druga nie płakała 
wcale; oczy mlała rozpalone і suche. Te była 
matka. Nie spuszczała oczu z syna, słów jednak 
dla niego brakło jej. Takich słów, któreby wzru- 
szyły, złagodziły, pocieszyły, słów, które byłyby 
na miejscu. 

— Jakże się teraz czujesz ? — pytała mimoto 
troskliwie. — Jak zdrowie twoje? 

— Co, zdrowie?.. powieszą niedługo — odpo- 
wiedział ochrypłym głosem eyn i usiłował rozómiać 
się, Śmiech jednak ugrząsł w gardle, Nastało zno- 
wu milczenie. 

— A my straszna miewasz? — pyta є kolei 
staruszka. 

— Oj, tak, śnią nię rozmaite straszne rze- 
czy| — odpowiedział w zamyśleniu, a po chwili, 
jakby budząc się. przemówił jut żywiej: — Tam 
mane marynarka została.. Trzebaby ją sprze- 

at... 

Zaczęli mówić o marynarce 1 oboje z radością 
pochwycili temat, tak nie licnjący к owym głó- 
wnym, który ich zajmował. Pożegnanie rychlo się 
skończyło... 

I pomyśleć, że padobne sceny rozgrywają się 
dzisiaj codziennie! 


| stości, będących па sali, 
' Borowską na czele, Dorée, Millerem, Kadenem i Mal- 


Naokoło sceny i astrady. 


Uroczysty obchód ku czcl Chaplina — urzą- 
dzony staraniem Rady miasta Krakowa i Tow. mu- 
zycznego w łeatrze miejskim odbył się wczoraj wo- 
bec publiczności zaproszonej. Układ programu i wiel- 


| ka staranność w wykonaniu, cechowały tę piękną 


uroczystość. Dyrektor Nowowiejski kierował prawie 
całym programem, orkiestrą pułku 100 wzmocnioną 
siłami amatorskiemi i chórami mięszanemi. 

Uwertura Ełsnera, poszła na początek, a wybór 
był bardzo trafnym, gdyż utwór nauczyciela naszego 
Chopina, dał wyobrażenie a pojęciach i aspiracyach 
muzycznych Warszawy z owych czasów, Niezmie- 
rzony odskok młodocianych utworów Chopina od 
stery twórczej poczciwego Elsnera, jest jednym z nie- 
zliczonych dowodów niezależności prawdziwego ge- 
niusza, 

Numerem drugim programu była przemówienie 
prof. Krzymuskiego, prezesa Tc warzystwa, Mowa ta, 
świetna pod względem języka, miała tę wielką za- 
letę, że była nie tylko pełną ciepła, ale adznaczała 
się chwilami gorącem uniesieniem, Pogląd na nie- 
śmiertelną twórczość Chopina miał tło szerokie, 
mowca umiał wypowiedzieć wiele głębokich my 
bez najmniejszej rozwlekłości. 

Z kolei wykonały chóry mięszane z towarzysze- 
niem orkiestry kantatę Noskowskiego „Nad Utratą", 
skomponowaną na uroczystość odsłonięcia pomnika 
Chopina w Żelazowej Woli. 

Kantata znacznie ucierpiała z przyczyny chwiej- 
ności chóru żeńskiego, czemu oczywiście winne są 
tylko nasze panie. 

Fantazya Chopina na fortepian z towarzyszeniem 
orkiestry była pierwszym numerem, gdzie miał prze- 
mówić Chopin. Niestety nie przemówił, albowiem p. 
Lalewicz, nie dopuścił go do słowa, bezdusznem wy- 
konaniem tego utworu, 

W drugiej części programu słyszeliśmy nowy 
utwór Wł. Żeleńskiego tj. parairazę na prełud c-moll 
| na środkowy epizod z fantazyi f-moll Chopina. 
Kompozycyu ta, pełna świeżości i prawdziwego po- 
lotu — zyska jeszcze przy znacznie skróconem za: 
kończeniu, Utworem kierował osobiście czcigodny 
autor. 

Uroczystość zakończył wspaniały koncert f-moll 
Chopina. 

P. Lalewicz znacznie lepiej go wykonał, aniżeli 
fantazyę. W pierwszej części bardzo przyzwoicie za- 
granej, lepiej unikać sztuczek kantylenowych, a za ta 
wnikać więcej w głąb i istotę kantyleny. Część 
środkowa wypadła wcale ładnie; w trzeciej części 
tempo było o wiele za szybkie, wskutek czego, &11- 
czne szczegóły przemknęły niespostrzeżenie. Pod- 
nieść należy wyborną dyrekcyę dyr. Nowowiejskiego, 
w orkiestralnym akompaniamencie. Poraj. 

Z teatru miejskiego. W Offenbacha „Pięknej 
Helenie* wezmą dziś udział pani Miłowska w roli 
tytułowej, Parysem będzie p. Dobosz. Jest ta jego 
popisowa rola. Kalchasem będzie p. Zaremba, Me- 
nelausem p. Berski. Orestem panna Brzeska, wrzą- 
cym Achillesem p. Paszkowski, Agamemnonem p. 
IKalinowski. — We środę po raz trzeci w tym se- 
zonie ciesząca się wielkiem powodzeniem węgierska 
operetka „Manewry jesienne“. — We czwartek prze- 
Śliczna, pełna nastroju opera japońska: „Madame 
Butterily* z panną Dębicką, Lachowską, pp. Drze- 
wieckim, Okańskim i Tarnawskim. — W piątek po 
raz pierwszy niegrana jeszcze w Krakowie chorwac- 
ka operetka „Baron Trenk* z panią Miłowską, Ka- 
sprowiczową, Kliszewską, pp. Kuligowskim (rola ty- 
tułowa), Zarembą i Ѕоіпіскіт w głównych rolach 
W sobotę opera Gounoda: „Faust” z panią St. Kor- 
win-Szymanowską, Brzeską, Kasprowiczową, pp. Drze- 
wieckim, Tarnawskim, Okońskim i jelińskim. 
W niedzielę po południu po cenach zniżonych zaba- 
wna operetka Lehara: „Druciarz* z panem Zarembą 
w roli Pfefferkorna. W niedzielę wieczorem ро 
raz trzeci i przedostatni „Madame Butterfly" z pan- 
ną Dębicką. — W poniedziałek powtórzenie „Baro- 
na Trenka“. 

Z teatru ludowega. Dziś po raz czwarty głośna 
sztuka K. Królińskiego „Sufrażystki" z p. Józefem 
Żelawskim art. teatru miejskiego w roli Lewickiego. 
Następne przedstawienie tej sztuki w przyszłym ty- 
godniu. Przy ulicy Rajskiej dziś „Kabaret kra 
kowski", który wypełnił w sobotę i w niedzielę te- 
atr po brzegi. We środę, czwartek i piątek, przed- 
stawienia „Kabaretu“ dane będą w Parku krakow 
skim ze zupełnie zmienionym programem. Odbywają 
się próby z widowiska fantastycznego „Maciek kró- 
lem“, Jest to sztuka dla dzieci i młodzieży szkolnej. 
Na obchody grunwaldzkie przygotowuje dyrekcya 
kilka sztuk; między innemi „Jadwigę“ Szujskiego ; 
„Grunwald* Friedberga; „Kiejstuta* i „Braci Let- 
che" A. Asnyka; „Kościuszkę pod Racławicami“ 
Anczyca i „Przekupkę warszawską" Bełcikowskiego, 

„Momus warszawski”. Wczoraj na _ trzeciem 
przedstawieniu zdobyli już Momusiacy Kraków pra- 
wdziwym swym humorem. Wesoło było, publiczność 
nasza oryentowała się i w wielu momentach łączyła 
się ze sceną, — Dyr. Pawłowski wybornie usposo- 
biony sypał dowcipami pod adresem znanych osobi- 
Artyści z niezrównaną 


NAJWIĘKSZY FABRYCZNY SKŁAD 
P A R A 6 0 LEK : parasoli, nadto R U F R Y, walizy, torby, 


ang. PLEDY damskie, do podróży i powozowe, 
PELERYNY oryg. tyrolskie nieprzemakalne, 
KRAWATY. żaboty, szpilki do kapeluszy, %% borza — ceny bez konkurancyi — poleca 


ANASTAZY ERONCZ Kraków ul. Floryańska 1. 


Жж NECESSERY i 
ж TOREBKI ręczne damskie w wielkim wy- 


Inne wyroby skórkowe, 


1. 


kowskim dorzucali na „bis* nowe nieznane utwory. 
Program obecny będzie jeszcze do czwartku, a we 
czwarlek zapowiada dyrekcya premierę, 


Repertuar taatru miejakiego 
Opera i oparetke. 

Sroda: „Manewry jesienna” operetka. 
Czwartak: „Madame Butterfły* opór: 
Piątak: „Baron Trenk* operetka. 
Sobota: „Faust“ opera. 

Repertuar taatru ludawaga 

W Parku Krakowskim: 

Wtorek: „Sufrażyntki* 
Sroda: . Каћагеѓ“. 

W Parku: 
Qzwartak: „Kabaret“ 
Piątak: „Kabaret*. 
Sobota: „Maniek królom“ 


Występy A. 
Wystęny A 


Kronika grunwaldzka. 

„Związek Sakoll' zawiadamia wszystkie gniazda 
i Wydziały okręgowe, że ро porozumieniu się z Za 
rządem kolejowym odnośnie do pociągów, którymi 
druhowie na Zlot krakowski jechać będą jak i o po 
łączonych z tymi pociągami udogodnieniach i zniżkach 
wyda wkrótce szczegółowe instrukcye. 

Z dotychczasowych zgłoszeń zauważył Związek, 
że bardzo mało druhów żąda wyżywienia w Krako- 
wie sposobem przez Związek postanowionym po do 
kładnem rozważeniu sprawy. Związek zwraca uwagę 
tych druhów, którzy liczą na możliwość wyżywienia 
się w Krakowie w restauracyach, że mogą doznać 
przykrych zawodów, 

Każdy uczestnik Zlotu obowiązany jest nabyć 
kartę uczestnictwa czyli legitymacyjną przez 
swoje gniazdo za 1 koronę bez względu na to czy 
bierze udział w ćwiczeniach (karta czerwona), czy 
nie (karta biała), Karta upoważnia do korzystania 
ze wspólnych kwater, do wstępu na ćwiczenia na 
oznaczone miejsca stojące i do wstępu na bezpłatne 
zebrania | t. p Będzie także legitymacyą do po- 
ciągów. 

Komitat Wystawy pamiątek z epakl Włady 
mława laglałły odbył posiedzenie d. 17-go b. m. 
Przew. dr St. Tomkowicz zdawał sprawę z dotych 
czasowych czynności i prac przygotowawczych, przy- 
czem zaznaczył, że Wystawa, o ile ograniczy się da 
czasów panowania Jagiełły, z natury rzeczy bardzo 
wielkich rozmiarów mieć nie może, jednakże już dziś 
da się przewidzieć, że pomieści w swoich ramach 
wiele cennych i zajmujących historycznych zabytków. 
Znacznej liczby pięknych i pamiątkowych przedmio- 
tów dostarczą skarbce krakowskich kościołów i kla- 
sztorów, tudzież niektóre ze zbiorów naszych publi- 
cznych. Ze zbiorami zamiejscowymi nawiązana jest 
korespondencya. Silne szafy i gabloty na rzeczy ko- 
sztowniejsze już są gotowe. Gromadzenie przedmio 
tów rozpocznie się w dniach najbliższych. Po dysku- 
syi, w której udział wzięli: ks. kan. Krupiński, dr 
Е. Kopera, L. Lepszy, dr J]. Muczkowski, A. Chmiel, 
dr M. Ciumowski i inni, pa rozdzieleniu prac między 
członków komitetu, zajmował się wkońcu komitet 
sprawą dekoracyj wewnętrznej budynku wystawowe- 
go i w tym celu postanowił zaprosić do współudzia- 
łu znanego artystę, p. St. Maszkowskiego. Wystawa 
otwartą zostanie najdalej z początkiem lipca. 

„Straż polaka“ zackęcona powodzeniem, jakie 
odniasły dwie wycieczki, urządzone przez nią w celu 
ѕурапіа Kopca grunwaldzkiego w Niepołomicach ~- 
postanowiła skorzystać z wielkiego zjazdu osób 
z pad obcych zaborów i dać im sposobność w cza: 
sie głównych uraczystości grunwaldzkich w Krako- 
wie, również wziąć udział w sypaniu tego pomnika 
wdzięczności narodowej. Poparcie, jakiego doznała 
w tej sprawie „Straż polska" od wszystkich warstw 
naszego społeczeństwa, pozwala przypuszczać, że 
wycieczki, urządzone w dni grunwaldzkie, cieszyć się 
będą szerokiem powodzeniem i sypanie Kopca za- 
mienią w uroczystość ogólnie narodową, już przez 
to samo, że wszystkie zabory połączą się w tej zbo- 
żnej pracy. 

Krak. Там, Обм. ludowej urządza wykłady 
o Grunwaldzie z obrazami świetlnym codziennie mię- 
dzy godz. 5—6 po południu w sali Muzeum Techn. 
Przem. Wstęp 10 hal. 


Go słychać w mieście? 


Pasladzenia Rady miejskiej odbędzie się w pią- 
tek 24 b. m. Na porządku dziennym prócz innych 
spraw znajduje się również budżet miasta Kra 
kowa na rok 1910. 

Plarwaze losowanie dzieł eztuki w Towarzy- 
stwie Przyjaciół Sztuk Pięknych odbędzie się w dniu 
św. Piotra i Pawła, t. |. 29 b. m. 

Wybór dzieci da Rabki | rozdawanie kart przy- 
jęcia do kolonij odbędzie się we środę 22 b. m 
o godzinie 5 po południu w szkole męskiej na Stno- 
leńsku. 

Zgromadzenie hanmlatrzów kolejowych odbyło 
się w niedzielę w hotelu Bristol w Krakowie przy 
udziaje licznych uczestników z zachodniej Galicyi, 
P, Janoszek z Podłęża zdał sprawę z deputacyi, 
wysłanej do dyrekcyi kolei w sprawie polepszenia 
bytu banmi:trzów. Deputacyi przyrzeczono poparcie 
żądań. Uchwalono po dyskusyi rezolucye, wzywające 


ministerstwo kolei, aby przy reorganizacyi służby 


kolejowej postawiło banmistrzów w wyższej klasie | 


rangi. 

Оа czeladników. Wydział krajowy ogłasza kon- 
kurs do losowania czterech premij z fundacyi $. p 
W. Ponińskiego dla chrześc. czeładników rzzmieśl- 
niczych. Premie wynoszą 1500 kor., 1275 koron, 
1020 kor., 765 kor. 

Czeladnicy, chcący wziąć udział w losowaniu, 
winni do 5 lipca wnieść prośbę do Wydziału krajo- 
wego. 

Warunki losowania mogą interesowani przejrzeć 
w redakcyi „Nowin“. 

Dzień przeclwgruźliczy urządza Sekcya рай 
krak. Tow. walki z gruźlicą w niedzielę 26 b. m., 
a w razie niepagody 29 b. m. W dzień ten w kil- 
kunastu miejscach staną na ulicach i placach stoliki, 
przy których uproszone panie kwestować będą na 
rzecz „półkolonij*, t. |. wysyłania dziatwy zdrowej, 
ale na zakażenie gruZlicą narażonej, na całe dni na 
świeże powietrze. Podobna kwesta dostarcza olbrzy- 
mim szpitalom londyńskim głównego źródła utrzyma- 
nia: raz w rok w „Sobotę szpitalną* urządzona na 
ulicach miasta składka przynosi szpitalom tamtejszym 
kilkakroć funtów szterlingów, O tem oczywiście ubo: 
gie nasze społeczeństwo nie może i marzyć, nie- 
mniej może się zebrać poważna kwota, byleby każdy 
przechodzień przyczynił się do składki jakąś, choćby 
groszową ofiarą. 

Z dzledziny przemysłu krajowego. W Kraka 
wie powstało nowe, a w naszych warunkach ważne 
przedsiębiorstwa przemysłowe. W Dębnikach za- 
łożyli pp. architekt K. Przyłuski i A. Wąsowicz fa- 
brykę wyrobów cementowych pod firmą „La- 
pis“. Wyrabia ona dotychczas przeważnie cegłę 
cementową i wapienną, lecz równocześnie przyj 
muje także zamówienia na inne wytwory z tego ma- 
teryału np. na obramowania drzwi i okien, na wszy- 
stkie części fasad, dalej na stopnie, podesty, płyty 
stropowe, kamienie graniczne, cembrowiny i t. p. 

Котівув organizacyjna „ladności”, polskiego 
stow. słuchaczek U. |. urządza w niedzielę 26 b. m. 
wycieczkę do Wiśnicza pod kier. prof. Bujwida, ce- 
lem zwiedzenia zamku i więzień wiśnickich. Koszta 
wycieczki wynoszą 1 kor. 80 hal. Zgłoszenia w go- 
dzinach dyżurów, codziennie od 3—4 w sali 33 
„Coll. Nov.“ 

Brutalnaść rzeżników. Nie bywałe oburzenie 
na rzeźników wywołała dzisiaj rano zajście w ja- 
tkach dominikańskich, które dowodzi, бо jakiego zu- 
chwalstwa posuwają się niektórzy handlarze mięsa, 
Nie dość, że podnoszą z dnia na dzień ceny mięsa, 
nie oglądając się na cennik, ale uważaj się jeszcze 
za pewnego rodzaju dobroczyńców względem kupu- 
jących, którzy — według ich mniemania —— powinni 
przyjmować wszelkie ochłapy z podziękowaniem, 
о czem świadczy dzisiejsze zajście. 

Służąca, Zotia Stolarzówna kupowała w jednej 
z jalek mięso, a kiedy wbrew jej żądaniu dano jej 
różne ochłapy i kości, zamiast porządnego mięsa, 
gdy ona tego nie chciała przyjąć, rzuciła się na nią 
kilku drabów i poczęło okładać pięściami. Pobili ją 
tak dotkliwie, że służąca z posiniałą od uderzeń 
twarzą i podbitem okiem musiała zwrócić się na Po- 
gotowie o pomoc lekarską. 

Zaznaczając, że sprawa ta oprze się o sąd, za- 
pytujemy odpowiednie czynniki, czy niema sposobu 
hamowania podobnej brutalności rzeźników, bo zaj- 
ście dzisiejsze nie jest pierwsze. 

Handel pierścionkami. Pomimo naszych ostrze- 
żeń przed ulicznymi handlarzami pierścionków jest 
jeszcze wielu naiwnych, którzy padają ofiarą oszu- 
stów, kupując bezwartościowe bakwanowe pierścion- 
ki za złote. W ostatnich dniach aresztowano za po- 
dobną sprzedaż jakóba Hołoię na Grzegórzkach, 
Józefa Spyrcińskiego Podgórzu i znaną z tega 
handlu Rozalię Friedmann, która ca kilka dni dosta- 
je się do kozy za taki handel. 

Zmarł w drodze do szpitala, Pogotowie ratun- 
kowe zawezwano wczoraj wieczór na ulicę Szeroką 
|. 19 do ciężko chorego wyrobnika, 46 letniego Mar- 
cina Pałączka, Zabrano go do karetki, aby prze 
wieźć do szpitala, chory jednakże zmarł w drodze 
do szpitala. 

Nieszczęśliwe żony. Wczoraj opatrywało Pogo- 
towie dwie nieszczęśliwe żony, które padły ofiarą 
mężowskiej złeści i brutalności. Po południu koło 
godz. 5 zawezwano Pogotowie na ul. Gazową |. 3. 
Leżała tam 47-letnia Marya Bator bez przytomności, 
pobita ciężko ławką przez męża, wyrobnika. Stan 
ej był tak niebezpieczny, że musiano ją odwieźć do 
Szpitala. Wieczorem zaś koło godz. 10 zjawila się 
na stacyi ratunkowej Marya Bernadzik, taksamo cięż 
ko przez męża pobita. Twarz jej przedstawiała je 
dną krwawą maskę. Niema co mówić, mili mężowie, 
co się tak z żonami obchodzą, 

Przy otwieraniu butelki z wadą mineralną zra- 
nit sobie wskutek pęknięcia flaszki niebezpiecznie rę 
kę subjekt od Wentzla w Rynku, Seweryn £abento- 
міс. Opatrzyło go Pogotowie. 

Temperatura a temperament. Nagła zmiana 
temperatury oddziałała wczoraj także w nagły spo- 
sób na temperamenty i to na szeroką skalę, Biedne 
ludziska nie mogli zoryentować się, czy {о lato czy 
jesień i czy nagła zmiana ciepłoty znajduje przyczy 


П 


nę w nich czy poza nimi. То też piło i bito się na 
„rozgrzywkę* i to za dnia. Pierwszeństwa w awan- 
turach zdobył Mały Rynek, gdzie 33-letni pijany Jó- 
zef Szewczyk szukał okazyi, aby się rozgrzać, mia- 
tając się i wymachując rękami. Policyant tłómaczył 
mu wprawdzie, że to nie boisko footballowe, ale ten 
nie robił sobie піс z tego, więc musiano go wsa- 
dzić da dorożki i odwieźć „pod telegrat*. Również 
33-letnia Józefa Dębska z Zebrzydowic rozgrzała się 
czarną z rumem tak iestnie, że położyła się na M. 
Rynku. Pomysłowiej zabawiali się na ul. Długiej nie- 


jaki Piotr Oprych ze St. Józelim, którzy widocznie | 


także dla rozgrzania się wymierzali sobie nawzajem 
siarczyste policzki, w czem jednak (zbytecznie) prze- 
szkodzil im policyant. Także na miłość wpłynęła 
temperatura ochładzająco, о czem przekonał się je- 
den z „synów Marsa“. Przyszedł on na wesołą za- 
bawę do jednej z „cór Ewy*, 19-letniej Antoniny 
Zabada, która jednak okazała się dla niego nieczu- 
łą, za co pchnął ją bagnetem. Zranioną odwiozła 
pogotowie do szpitala, a żołnierza aresztowano i od- 
stawiona na odwach. Zmiana ciepłoty wpłynęła je- 
dnakowoż dodatnio na handel zarzutkami i to pa 
zniżonych cenach. Handlarze Józefa Podgórna i Fe- 
liks Walenty dostali się jednak zaraz do kozy. 

Zakazane amory. Wczoraj wieczorem przyjechał 
do Krakowa z Królestwa Polskiego urzędnik kolei 
warszawsko-wiedeńskiej pan Konstanty С. Przyjechał, 
żeby się zabawić wesoło, pohulać trachę, pewny, że 
nikt o tem żonie nie doniesie, bo go w Krakowie 
nikt nie zna, A miał szczęście. Zaledwie wstąpił do 
Rosenstocka, znanej nocnej knajpy w Krakowie, spo- 
tkał siedzące tam samatne dziewczynki, nieszczególnie 
ładne, ale dobrze zbudowane i nie od tego, aby się 
zabawić, gdy można. — Przysiadł się tedy do nich, 
„fundnął" jeden koniak, drugi, ciepła mu się zrobiło, 
zaczął się coraz bardziej do podwik umizgać, a pod- 
wiki „nie od tego*, popijały z nim razem, ściskały 
go czule za ręce, gdy zaś kolejarzowi zaczęło się 
dwoić w oczach, frunęły z knajpy. Pan С, coś jesz- 
cze do nich mówił, aż spostrzegł, że ich niema. Ta 
go trochę przyprowadziło do przytomności. Napił się 
sodowej wody i do cna otrzeźwiał. Trochę mu się 
zrobiło głupio, że podwiki odeń uciekły, więc zawo- 
łał: płacić! Ba, w tejże chwili zobaczył jednak, że 
sprytne podwiki zabrały mu z kieszeni 56 rubli i za- 
stawiły zaledwie kilka szóstek. Nie było rady. Zwró- 
cił się do ajenta policyjnego z prośbą o pomoc w od- 
szukaniu onych podwik, a sam poszedł na planty i 
Czekał na najbliższy pociąg do Królestwa, rozmyślając, 
że zakazane amory nikomu nigdy nie wychodzą na 
dobre. 

Wesołe owe podwiki aresztował jednak za chwilę 
ajent pol. Słoninka. Są to znane „wesołe” panienki 
Antonina Dobosz i Marya (Оггеѕіска. Odstawiono 
je pod telegraf, ale pieniędzy przy nich nie znale- 
ziono. 

Panama na pijanej głowie. Pan R. — nazwiska 
nie wymieniamy, żeby go nie smucić — podchmielił 
sobie wczoraj u Hawełki tak, że nie wiedział sam, 
kiedy wyszedł z „pod palmy“. Zdumiał się więc nie- 
mało, kiedy o Świcie znalazł się — u Rosenstocka, 
bo w żaden sposób nie mógł sobie przypomnieć, 
skąd się tam wziął i jak tam doszedł, Żeby sobie 
ta uprzytomnić „fundnął* sobie czarną kawę jedną i 
drugą, a gdy juź uczuł, że całkiem pewnie stoi na 
własnych pedałach, zabrał się do wyjścia. Ba, ale 
spostrzegł, że niema swojej panamy, swojego kocha- 
nego kapelusza, który mu żona przed dwoma dopie- 
го dniami za 40 koron kupiła na imieniny. Gdzie 
się panama podziała? Pan R. zrobił alarm wśród 
gości, następnie wymyślał kelnera, twierdząc, że mu 
panamę u Rosenstocka skradziono. Nie pomogły je- 
dnak awantury, kapelusz się nie znalazł. Ciepło się 
panu R. zrobiło. Co żona powie, gdy on wróci bez 
panamy? Oprzytomniał zupełnie i zaczął przebiegać 
w myśli całą drogę od Hawełki do Rosenstocka. 
Powoli, powoli, przypomniał sobie, że w drodze da 
Rosenstocka siadł na plantach na lawce, że go tam 
sen zmorzył i że dopiero potem poszedł dalej. | 
przypomniał sobie wreszcie, że panamy już nie 
miał, gdy przyszedł do Rosenstocka. Zgubił ją na 
plantach na ławce, 

Pan R. nie wrócił już do domu, aż w południe. 
Przyszedł z nową panamą. 

Z Podgórza. Festyn niedzielny, który ściągnął 
mnogie tłumy publiczności, powiódł się znakomicie 
Wesoła zabawa przeciągnęła się do późna wieczór 
przy dźwiękach muzyki 93 p. p. Nadzwyczajnem po- 
wodzeniem cieszyła się loterya i koło szczęścia — 
w czem nic dziwnego, Бо fanty były piękne i cenne, 
a Podgórzanki urocze. Wielkie uznanie zyskała sobie 
również „Polonia“, klub sportowy, za pentatlon, któ 
ry dowiódł, jak bardzo potrzebny był w Podgórzu 
taki klub sportowy i jakie obecnie przynosi korzyści 
swoim członkom przez ćwiczenia gimnastyczne. Nie 
udało się tylko znowu uczniowi Saloniemu ze zlotem 
na swoim spadochronie. Wobec więc dotychczasowych 
nieudałych prób najmłodszego „awiatora* życzymy mu 
zaprzestania publicznych występów w jega własnym 
interesie. 

Моде w plecy został ugodzony w sobotę pod- 
czas awantury 21-letni robotnik Józef Sikora. Powa- 
żnie rannemu udzielił pomocy lekarskiej dr Smorą- 
giewicz. Nożowiec zbiegł. 


O kradzieży biżuteryi na przeszło 300 kor. do- 
niósł policyi poszkodowany Schulem Buksmann. Za 
sprawcami rozpaczęto śledztwo. 

Za pijaństwo bójki aresztowano w sobotę i 
niedzielę wielu znanych policyi pijaków i awanturni- 
ków, pomiędzy którymi przedewszystkiem odznaczyli 
się w walce na noże: 19-letni W. Sadowiński i 17- 
letni St. Miętka. 

Zapiak! metearalagiczsa, 0:14 erana a godz. 7 termometr 
obserwatorynm krakowskiego wykacywał 4-18 C; zań w po 
łudnie termometr na strażnicy pożarnej wykazywał +-17 OKU, 

Z kroniki żałohami. 

Leon Wincenty Puchalski, oficyalista, zmarł 
w Krakowie, przeżywszy 72 lat. 

Józefa z Dąbskich Dąbrowska, obywalelka 
m. Krakowa, zmarła w 53 roku życia w Kra- 
kowie 

Marya ze Stypułów Buczakowa, obywatelka 
gminy Łobzów, zmarła w 62 roku życia w kob- 
zowie. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Qszukańcza kryda handlarzy skór. 

W ciągu wczorajszej rozprawy przeciw Buchbin- 
derowi, Infeldom i Spirom przesłuchano wszystkich 
oskarżonych. Trzej główni oskarżeni tłomaczyli się, 
że przyczyną ich upadłości była nagła zniżka cen 
skóry i zarwanie ich przez odbiorców. Stan czynny 
majątku Dawida Infelda przewyższał stan bierny, jak 
stwierdzono na rozprawie, Henryk Infeld zeznał, że 
objął sklep jako słuchacz uniwersytetu bez centa, ale 
sami wierzyciele do tego go nakłonili. Nie dał оп 
się fantować, ale zgłosił konkurs, wierzyciele jednak 
odstąpili od konkursu. Perlberger zeznał, że zaskarżył 
nagle weksle Infeldów, ba słyszał o ich upadłości 
Spirowie podali, że pretensye ich są prawdziwe. Roz- 
prawa toczy się dalej. 


Amant 1 aktoraczka. 

Przed trybunałem karnym pod przew, radcy Trza- 
skowskiego odbyła się dziś rozprawa, stanowiąca epi- 
log głośnej w Krakowie afery byłej artystki teatru 
lud. p. Orieńskiej z artystą teatru miejskiego p. Że- 
lawskim. Rozprawa, obfitująca w komiczne epizody, 
zakończyła się dopiero po godz, 2 w południe. Na 
podstawie wyników rozprawy trybunał skazał 
р. Żelawskiego na trzy tygodniearesztu, 
zamienionego na grzywnę w kwocie 420 kor. 

Prokurator dr Ajdukiewicz zgłosił za żale- 
nie nieważności z powodu uwolnienia p. Że- 
lawskiega od zbrodni gwałtu publicznego, zastępca 
p. Orłeńskiej adw. dr Heski zażalenie nieważności 
z powodu zbyt niskiego wymiaru kary, a zasądzany 
P- Żelawski zażalenie nieważności z powodu zasą- 
dzenia. 


Telegramy „Nowin“. 


Dżuma w gub. grodzieńskiej. 

Bjelak (gnb. grodzieńska). W okolicach puszczy 
białuwieskiej pannje dżuma syberyjska, na którą 
jut padło 7000 sztuk zwierząt domowych. Dżuma 
zagraża lasym cesarskim, gdzie, jak wiadoma, ho- 
dnja się żubry. Zarsądzono przeciw niej środki 
zaradcze. 


“ 
Towarzystwo sportowe „Wisła 
z duiem 20 czerwca 1910 r. zniżyło opłatę od 
hoisk tennisowych, а mianowicie: Zwyczajni pła- 
cą ва godzinę 120 К. Członkowie 80 h. Stu- 
denei do godziny З pop. 80 h., członkowie stu- 
densi 60 hal. 764 


W prywatnem saminaryum naucz. żeńskiam 


SEBALDY MÓNNICHOWEJ 


wpsy przedwakacyjne rozpoczynają się 25 czerw- 
ca. Powakacyjne 27 sierpnia między 9—1 гапо, 
3—5 popołudniu 
Fgsamina wstępne odbywać się będą 30 czerwca 
1 1-go lipca. 767 
Po wakacyach 1-go | 2-ga wrzednla 


BILETY 


na trybuny podczas ćwiczeń 


V Zlotu Sokolstwa polskiego 
w Krakowie 


w dniach 16-ga i 17-go lipca b. r. 
nabywać można wcześniej 


w аршу! dzienników i ogłoszeń 
Maryana Hupczyca 


w Krakowie, Wiślna 2. 


Paski, Rękawiczki, Welonki, Torebki, Pończochy, Skarpetki, Wstążki, Kołnierze, Szpilki 
i grzebyki do włosów najmodniejsze i najtaniej 


ас. SZCZURKOWSKI 


Zlecenia pocztowe odwrotnie, = 2 Kraków, GRODZKA 2 ; W niedziele i święta zamknięta, 


Na nagrody pilności 


żywotów, Jana Kantego 


ks, lulijana Rukawskiago 


Kaa) reskrypiam Rady ezkalnaj 
jówej. Uena w nprawie w płótnu 
śą skie R. 1:60, a z brzegami 
złoconemi Е. 180. Tegoż autora 


Jasna Góra 
dzieje obrazu cudownego w Często: 


chowie. (ena w nzdobnej oprawie 
K. 1: 50 poleca 


Księgarnia Katolicka 
Dra Wladyslawa Mikowskiego 


w Krakowie 
plac Магувскі 9, róg Rynku 
gtównego—Talefonu Nr. 1308 
DOD E солна ИЗИЛ 


Drobne Ogłoszenia 
po 4 halarza od wyrazu 
minimum 50 halerzy 


Poszukiwane. 


Egzaminowanega 


PODKÓWACZA KONI 


| zręcznego do wyrabiania pod- 
ków przyjmie zaraz na stała 
miejsce | za dobrem wynagro- 
dzeniem lan Komarek majster 
kowalski Bielska, Bieich- 
atrasss |9. 750 

futelig.) zastanie za- 
}АШФЩ а rue przyjety da biura 
i ekspedycyi księgurnkiej (erty pod 
„Gorliwość* Айт. „Nowin. 768 


© rprzedania. 


Mam drewniany z cgredem oraz 
YO sma morzami gruntu sarsz 
du zyrzedania w Krzeszowicach. 
Wiąduwuććj = biurze dzienników 
Wiślaa У 


Do sprzedania 
Baty, ‚шь, stoliki, 7 atołów ш, 
uługach 1 m szerokich, 9 wiesza- 
dla pu 1 ш. długie, lampy, umywal- 
mia. Przeszajowanie na З m. 45 гш 
wysokie a 3 ш, 70 сш. uzerokie 


m tem 2] asyb. — Wiadomość Sta- 
chowskiegu 19, II p. od 4—6. 736 


do sprzedania 


30.000 cegły starej przy 


Matyuna Hupczyca ul. 


ЛАТ: ЕА 
Liwa! 


Józefa Kuleszy 


maprzeciw  omentaria 
Krakowie, 


iada 


FILIA 


plerwazorzędnego Towarzy- 
stwa ubezplaczeń na życie po- 
azukuja osób chcących soble 
przez agenturę zapewnić wy 
soki dochód ubaczny lub stały 
zarobak, Zgłoszenia pod 
„Ubezpieczenia 77* do Admi- 
nistracył „Nowin“ w Krakowie 


QDTŁUSZGZAJĄCA KEABATA 
GRACIOZA 
dla vadb wielkiej tazy, Usu- 


zadmisr toaroza |Indskie- 
u przytem własność 
arzożwicuia i odmłodzenia or- 
ganizmn (Cena 3 K 


KREM NA PIEGI 
Prof. Hobry 
айта niezawodnie w krótkim 
сваліє piegi i plamy watro- 
bune Cena sika 4 К. 


PŁYN LUB PLASTER 
NA ODCISKI 


piuwają niezawodnie i heabo- 
leśnie uagnioty Cena plynu 
70 hal., plastru 60 bal. 


Proszek na odwlosienie 
neuwa w 6—10 minutach za 
pełnie hezboleżnie i nietzko- 
dliwie każda uwł vienie na 
twarzy | rękach. Села słoika 

u Kor. AO hal. 


RECMHATOL 


niezrównany środek na wazej- 
kie bole renmatytzne i godco- 
wa Cena 1 E 


Wyłączny skład w aptaca 


pod „Białym Orłem” 


Kraków, Rynek pł. Llain A— B 
Nr. 45 


K. RZĄCA i 


О 


Obwieszczenie! 


| ® morga powierzchni mającym, tuż 


10 KOROM 
DZIENNIE! 


może każdy lekko zarobić. 
Adres należy pocztówką prze- i 
słać do firmy Jak. König, Wia- 
ЫЕ Postamt 63. 


Woczarnia bygianiczna 


Kraków, róg si. би. Аму! je- 
zywy 


бааша, Мойун ma || 
świeżem leża"! zchnia эта 
1 janka. 


BAJORSKI I STREIT. 


KORON 


ЗОО „ 1000 
KORON 5226: 


dam za wyroblenie posady w 
inatytucyl finansawej 
w Krakowie. 


Bilżaze wiadomości llstownia 

lub ustale. Zgłoszenia pod 

„Okaziclel paszportu |. 45737- 
Krakńw, posta restante. 


Realność wiejska w Choczni (po: 
wiat Wadowice) położana, akładają- 
ca вів z 184, morga grunto, (w któ 
rym mieści ię dwa morgi lauu dwi 
kowego) к domu w połowie muro. 
wanego, zabudowań gospodarczych | 


murowanych i stodoły drownianej, | gó 


unitasczonych przy ogrodzie sado- 
wym należącym do tej realuuści, a 


przy azkole i kościele parafialnym, 
dwa i pół kil metra od dródmieścia 
Wadowice (gdzie jest gimnazyum, 
Starostwo, Sąd obwodowy powiato- 
wa Dyrejcya Skarbu i t d.) odda- 
luna, w kazdej chwili х całym in- 
weniarzem i całą krescencyą do 
пуг-вјашіа суа kolejowa w miej 
теп Zgłoszenia : 


Wojciech Bryndza 


{шї wód mineralnych wii i specjalnych leczniczych 


le, przy nilay dw. Gertrady t 4 
umisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toż 


w Choczni Nr. 287. 


powiat Wadowice, poczta w miejscu. 


uprawniona 


926090090924 © 


NINE 


A 


А 


2% 


ŚRODKI OWADOGUBHE !!: 


| 


Andela, 


Antimolina, Proszek perski, Boraks 
mielony. 
NA MUCHY: Lep, Tanglefoot, Trzaski, 


Łapki i Siatki do okien. 
PRZECIW MOLOM: Mof, Naftalina, Kam- 
fora, papier juchtowy i Fuchsol. 
NA PLUSE WY: Ting-Ting. 
ROZPYLACZE DO PROSZKU I TYNKTURY 


polecają, najtaniej 


REIM i SPÓŁK 


789 


KRAKÓW, 
Rynek 87. 


(wgłę piaskowa - cementową 1 wapienno - cemenlową |= 


ma na składzie i polecz po cenach uaiiarkowanych 


EVA ЫЕ сай RL, 


fabryka wyrobów cementowych 759 
wł. А. Wąsowicz i К, Przyłuski 
Kraków — Dębniki (via a vis stkoły). 
Polecaj się także do wykonywania wszelkich wyrobiw cemen- 
towych a mian*wicie: atopnia i polesty u rozmaitych formacli, 
obramowania do drzwi i okien, plyty Letonowe du tropów, 
płyty na pokrycie parkanów murowanych, slupy do płotu, słupki 
graniczne, krawężniki, cembrowiny stadzienne i t. d. 


W па wyścigi konne w Kra sowie 


асан эл ые „е с. ЖИШШ | 


BILETY 


wcześniej nabywać mażna bez nad yżki 
w biurze dzienników i ogłoszeń 
Maryana Hupczyca 


Kraków, Wiślna 2 


W KAZDEJ ROI 
powinien zauwaza nię znajdować radykalny plaster z Wols p-ze- 
alwko odgsiotkom zielonej styryjnkiej warki 1 kape ta +0) Lal 
Rańykalny środak z Wala przeciwko odpniotkom ‘io'unej тугу) 
„kiej шигы! I Hasteczka z pylzsikiem КО lal, Zistony wzmacola- 
Jacy piaster żelazny z Wala | koperta KO b Czerwony piaster 
2 Wels przeciwko dnia (podagrze) i reumatyzmawi I Fopor'a K. 1. 


408 Sporzylza i wysyla 


с. Richters Adler-Apotheke Wels (Wyższa Anstrya) 


tości w maekach 


dactanioń 


K. 4, pierwszej 
К. R, skubanych w najleps 
K. 6 puch 


р K, 1 
s Gotowa pościel 
insnking). Pierzyna wielkości 1805< 
kości 80><К8, dostatecznie napełnione 
ycznym | *rwałym pierzem К, 16, 
Pierzyna ваше K, 12, 14 18. Poduszka K 
kości 180x140 em. К. 15, 18, 90. Podnsrki o w 
80X80 em. К. 450, 5, 6:50. Piernaty z dynk 


powiednie zamienia Hub лт 


W Naiwigkszy i najstarszy w kraju 

и NA: skład maszyn do szycia i haftu 
- А й г м J . Í і в КІ 

YE Józefa iwanickiego 

з) 3 w KRAKOWIE. hotel Pollera 

pod zarządem FR. RADOMSKIEGO 

poleca maszyny do robót wszelkiego rodzaju jaka ta: 

krawie:kich, szawskich, kuśniarskieh, tryktowych i t. p. 

Dogodne spłaty ratalna. Wielki wybór jedwabin, nici, 


bawełny, tgleł, oliwy i częś:i składowych. W Wzorowa 
urządzonej pracowni mechanicznej wykonują się Wszel- 


odpowiadające składem chemicznym 
‚ Seltarskiej, Vichy, Marysubadzkiaj, 


Tow. 
wodom ; 


kościele św. Anny zaraz 


kie najrawy z Ścialą dokładnością. 


Zaj odpowiednie i fachowe wykonanie wspomnianych artykałów 


Ji 
gen, 


do a 20 к Hombng, Е N несы Мы Дм SR: budowłanych ręczy віе, gdyż nadzór ned wyrobem tychże spoczy- JOZEF IWANICKI mechanik 
za Н Tit | = przepira prof. Jawerskiigg, Sprzedaż cząstkowa w aptekach j dro. wa w ręku fachowca, architekta i budowniczego K. Przyłuskiego. Kraków, Szpitalna 32, hotel Pollera 707 
h cia. queryach. Cenniki oa faylanie franco. 8 p 
e WYRA 


э= aei а Д 


тел RE У 


kawalerskie, każdy z DDGOGGGCGCGO0G5GGOGGGG0556 


osobuym wrhodem, Ad 


и 


2 pokoje 


POZY” 


КГ = аы ү hee] SINGERA SINGERA 15 RZE 3 ЕН у OKS Spód AES PASE zi 
1. 20, — Wiadomość u dozorcy фет „86“ maszyny nabyć można oetara puuna I Z TA PRASZKA! 


woki] e kuchnią | najnowsza | najdosko- 
m umiera |nalsza Maszyna do 


Do wynajęcia 1 tylko w naszych 


ТТ SINGER Co. iw, Ө $ М AG RZY М EB L | 
г i zakład tapiearsko-dekoracyjny ; 
KAJETANA 


przy ш. św. Tomasza 18, ul. Szpitalna |. 40, obok teatru. asi 
róg Floryańskiej, 00 |-gojooGoooO"aD"OCOOTODOOCO| 


ањ, ТШ бюкске оско 


domość u właściciela. 74; 
Zjadn. austr. akryjce towarzystwo żeglugi parows| 


г Ж 
Do wynajęcia |Ж AUSTux0-AMKERICANA Я 
ga „Ж 

AZ Regularna i bezpośrednia zę 


ma lato osobny dom o trzech izbach 
komunikacya z Austryi 


po miskiej cenie. Kąpiel 1 [ачу w 
pobliża; касуа Leńcze Ч km, oko- 
Иса górzysta. Objaśnień udziela p 
Józef Morawaki Przytkowice. poczta 


NOE 
ишиас: >: . SEE: 


ЖОЮКЖОКЛОККЛОЮК 8 


UC натална oda а Piw 1а zz mma cj 


Kalmerya Zobrzydowska, 748 do Ameryki, Kanady itd. Ж 
Iil Rozktad jazdy. “Ж 
Dobra ШП a) 2 Tata da нш. 
ШШ Martha Washington JR czerwca Ж 
Katolicka pracownia ubrań mę- ии biz 
sktch Henryka Wacławka przy |Ж ELU gh ТЕШНЕ Ж 
ul. Śrewskiej 1. 19 I. p. w Kra- т 298 ja EL А 
Д j i Р се wrzeńnia 
кте rybki ubrania onej ON WRN ЕЛИ on | 
nów tak z materyi własnej ja- вн м t Tryusta da мину Шр ala “ ALA " 
RA A гт m W KRAKOWIE 
najniżerych pod bardzo korzy- Sofia Hohenberg 
ашу! arunkami. | Laura 
Posiadam wielki wybór ma-| dad) х 
teryałów na ubrania męskie. иаа 
ооа Аа асака ЖИ ис 


Prosząc o łaskawe poparcie: ć 
polecain się względom W. Pa-| 7% 
nów i kreślę się e wyda „aS 
poważaniem 


Dla zachodniej байсу} i Bukowiny; 
Jeneralna Ajancya Austro-Awericany (GOLBLUSF © 


Floryańska 1. 36, l.p. 


+ „ZZ S MóJ OGA 


RA RONA AOL 


PARA: "= 
< тала о тв о 5 2 « ERR wo 
Prak W. Korzeskiego | K. Wojnsra w Korakowię pod zur. 4. Nowaka. 


HENRYK WACŁAWEK Ž ЖО шу л тш 


wszystkie prowiucyonajna ajencye, następnie 
krawiec męski М Try Dyrekeya Antro- Americany, via КОДО 2. 
w Krakawle przy ul. Szawskiaj Ж К 


ж 
аон a kom acxe) ul. Lubicz 7, naprze- Ж 
Dla Gelicyi wschodniej : a 
yas ИУ, 
uro pasażerskie Anatro- Americany IT. Kaiser Josofatr. 36. DES 
119 I. p. вт Jk KJK PBK JG ACE EAO ЗС ЖК Ж 
"w odpowieliiejny: Lcdwik idsesępańcki, 


